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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Pieniądze nie czynią człowieka szczęśliwym, ale niezwykle uspokajają.



Erich Maria Remarque, Trzej towarzysze, tłum. Zbigniew Grabowski








Nikt nie był wstanie go przekupić, bopieniądze robił sobie sam. „Król Fałszerzy”, więzienna arystokracja. Najlepszy znajlepszych. Potrafi podrobić wszystko. Nawet amerykański Secret Service podziwiał jego dolary. Inteligentny, oczytany idowcipny, zdolny malarz, zarażający pogodą ducha.

Amoże cwaniak izepsuty doszpiku kości recydywista, który spędził czterdzieści lat zakratkami iopolskich więzieniach wie wszystko? Twierdzi, żepotylu latach wkryminale jak nikt inny potrafi oddzielić ludzkie ziarna odplew.

Wypowiedziane wdzieciństwie życzenie „chcę być bogaty” spełniło się powielokroć. Przez całe życie bujał się jednak nahuśtawce, odbiedy dozamożności. Równie łatwo produkował pieniądze, jak później je trwonił.

Nawolności były balety, przekręty, szybkie fury, kobiety, byli kumple ibył pełen luz. Zakratami: bunty, bójki, ucieczki, samookaleczenia iwyrafinowane kary.

Czy warto było żyć, tak jak żył, ijaką cenę zapłacił zatak wykorzystany talent? Mimo żejuż trzykrotnie puszczono plotkę ojego śmierci, żyje ima się dobrze, jest nawolności imaluje.

Tym razem nie banknoty, ale obrazy.

Napisano onim kilka artykułów, udzielił jednego wywiadu telewizyjnego. Poraz pierwszy zdecydował się opowiedzieć całą swoją historię i...podobno jej nie sfałszował. Setki godzin nagrań, rozmowy wwięzieniu, przez telefon inawolności. Sterta pięknie wykaligrafowanych listów, kilka podarowanych obrazków. Budowanie zaufania.

Nie sprawdzam, ile wjego wspomnieniach zmyśleń, pamięci iniepamięci. Czy jest wniej właściwa chronologia, czy może mieszają się czasami daty, wydarzenia? Zdarza się, żehistoria przeskakuje okilka lat, ale trudno się temu dziwić. Pamięć bywa zawodna inie jest łatwo spamiętać szczegóły siedemnastu aresztowań, czterdziestu lat odsiadki, kilkunastu miejsc odosobnienia iwreszcie kolejność pobytów wzakładach karnych.

To jednak mało istotne. On właśnie tak pamięta swoje życie. To jego opowieść, jego prawda, jego ballada. Iniechaj wybrzmi.

Witajcie wświecie recydywisty, fałszerza, artysty.






BĘDĘ BOGATY!

KRAKÓW, 1954

–Zdzichuuu! Zdzichu! No chodźże napole!

Wstudni podwórka starej, odrapanej kamienicy głos niósł się iodbijał echem. Chłopiec słyszał, żeJędrek go woła, ale żeby dostać się spod drzwi dookna, musiałby przejść koło pieca, szafy inadodatek przecisnąć się koło łóżka matki, apoostatnim laniu bał się jej jak ognia.

Tamten, jak nazłość, darł się idarł jak opętany. Zaraz ją obudzi izacznie się dym!

–Zdzichuuu! No idziesz?!

Przesuwał się powoli, tuż pod ścianą, prawie nie oddychając. Już był bliziutko parapetu, naktórym zamiast pelargonii stały flaszki powódzie, jeszcze dwa kroki, krok, podłoga zaskrzypiała, matka otworzyła oczy iuniosła się nałokciu zbarłogu.

–Co, dojasnej cholery? Kto się tam drze? Znów nalumpy będą cię wyciągać, łachudry jedne? Doszkoły masz iść. Ale to już!

–Ale mamo, dzisiaj jest niedziela.

–Będziesz mi tu, gnojku, pyskował! Zresztą idź, gdzie chcesz, nic tu potobie. No idź, idź! Zejdź mi zoczu. Jak ojciec wróci,to dopiero zobaczysz, łachu jeden. Idź, no idź ilump się jak twój stary. No icotak patrzysz? Czekaj tylko, bojak wstanę...

Próbowała, ale łokieć jej się ześlizgnął, osunęła się zpowrotem wzmiętą pościel ibełkocząc pod nosem, zasnęła. Lepiej, żespała, bopewnie znowu byoberwał, jak wczoraj.

Dzisiaj wyjątkowo nie krzyczała, tylko mamrotała obelgi pod nosem, bonie miała dość siły. Nie udałoby jej się stanąć nanogi potym, ile wypiła. Kwaśny smród bimbru ipetów był nie dowytrzymania, ażkręciło wnosie. Odór właził wkażdy kąt, był wszędzie, wszystkie rzeczy nim śmierdziały, nie było się przed nim gdzie schować. Dobrze, żegarów żadnych nie spaliła jak ostatnio, boteż bybyło naniego, żeto jego wina, ipewnie znowu wpysk byzarobił.

Wychylił się przez okno. Jędrek był nieźle wkurzony.

–No wkońcu! Idziesz napole czy nie, paniczu jeden? Ile będę czekać?

–Cicho bądź. Idę, przecież idę, nie drzyj mordy.

Zamknął drzwi ibiegł, pokonując potrzy stopnie naraz. Już był wpołowie schodów, kiedy napatoczyła się pani Kazia, sublokatorka. No żeteż musiał właśnie teraz stanąć znią twarzą wtwarz. Matka zojcem złościli się bardzo, kiedy dokwaterowali ją doich mieszkania, aon ją odrazu polubił. Śmieszka zniej była, chichotała zbyle czego, tak jak on. Zawsze umiała powiedzieć coś, cogo rozbawiło, itylko ona interesowała się, czy zjadł, czy był wszkole. Zawsze chwaliła jego rysunki itak jak „Mimoza”, nauczycielka biologii, mówiła mu, żema talent.

–Dziecko kochane, no prawie namnie wpadłeś. Chcesz mnie zabić, zeschodów zrzucić? Zaco? – Roześmiała się.

–Dzień dobry, przepraszam bardzo – wydukał.

–Żartuję przecież. Ej, ej, pokaż no mi się, chłopcze. Acoty masz znów natwarzy? Skąd to sine pod okiem?

–Nic... oszafkę się walnąłem.

–Oszafkę! To znowu matka, tak? Pijana wczoraj była, słyszałam przez ścianę, jak się awanturuje icię odnajgorszych wyzywa. Zdzisiu, cotam się uwas wyprawiało?

–Pani Kaziu, ale to nic nie jest, naprawdę.

–Zdzisiu, nie może tak być. Oni cię zamęczą, dzieciaku. Pomogę ci, opiekę zawiadomię... Tak nie może być, ty jesteś dobre dziecko przecież.

Chciała go pogłaskać, przytulić, ale wyrwał się jej, bobeczeć mu się zachciało.

–Dziękuję, ale nie potrzeba. To szafka tylko... Muszę lecieć, bokolega nadole.

–Zdzisiu, poczekaj...

Trzy stopnie iskok, trzy stopnie iskok. Wypadł zdyszany zklatki, rozejrzał się. Jędrek stał koło trzepaka, gadał zdziewczynami, które robiły jakieś akrobacje, ipalił.

–Ty nie pal tutaj, boktoś zobaczy ijeszcze chryja będzie. Chodź stąd.

–Boisz się, tchórzu? – Jędrek rzucił peta iwybuchnął śmiechem. – Acomasz napysku? Zarobiłeś znowu odstarej? No teraz to ci nieźle przylała. Całyś siny.

–Dajże mi spokój.

–No, acomasz pod okiem? Limo, limo, Zdzisiek ma limo!

–Daj spokój, mówię.

–Nie przejmuj się, moja stara nie lepsza. Lecimy naplanty?

–Dawaj! Pierwszy przy kościele!!!

Biegnąc, czuł chłodny powiew natwarzy iwtedy policzek go mniej palił.

Wczoraj ścierkę wkuchni mocno zmoczył ijak matka zasnęła, przez cały wieczór przykładał, bozasnąć zbólu nie mógł, ijeszcze ząb zprzodu mu się trochę ruszał poostatnim laniu. Matka zła była, boojciec znowu nanoc nie wracał, ajak złość się wniej gotowała,to cała się trzęsła, biła inie patrzyła, czym leje igdzie. Dostał klamrą odpaska wtwarz iwszyję.

Poboli iminie jak zawsze, tylko wstyd znowu będzie wszkole, bosiniaki zostały iwszyscy będą go pytać. „Mimoza” zapyta napewno, aon znowu skłamie, oszafce, okolegach, oupadku ztrzepaka.

Minął ich Heniek ozasuszonej jak skorupa twarzy, strzykający śliną gość odhandlu obwoźnego, który ciągnął wózek, sprzedawał iostrzył noże iscyzoryki oraz skupował, cokto miał nasprzedaż. Wózek miał rowerowy, zkołem zamachowym ikamieniami szlifierskimi. Paniusie mogły uniego stare szmaty wymienić nagarnek lub patelnię, więc był popularny. Zakilka butelek można było dostać odniego „rybaka”, czyli pięć złotych. Lubili Heńka, boczasami wyciągał lizaki dla dzieci izawsze wykrzykiwał jakieś śmieszne teksty, tak było itym razem:

–Butelki, szmaty skupuję! Zbierajta, ludzie, copokątach leży. Ostrzę noże inożyki. Mam naaajlepszy scyzoryk świataaa, dozaaabiciaaa brataaa... tylko pięć złoteee.

Chłopiec nie zatrzymał się koło wózka, pobiegł dalej, obok sklepu zszyldem: „Drób bity, serdelki imasło”. Chętnie zjadłby serdelka albo pajdę chleba zesmalcem, bokiszki mu marsza grały. Biegnąc, szybko skręcił wlewo koło parku. Sterta desek, skok, wyrwany bruk, skok.

–Pierwszy! – krzyknął iobejrzał się zaKazikiem, ale ten wywalił się naostatnim zakręcie, nabruku śliskim podeszczu.

Spod nogawki zakrótkich spodni spływała mu strużka krwi. Twardy był, udawał, żego nie boli, chociaż oczy mu się szkliły.

–Nie rycz, kowboju, ja mam obity pysk, aty zdarte kolano. Lepiej daj zakurzyć.

Siedli nastercie desek niedaleko plebanii. Zaciągnął się skrętem odJędrka izakaszlał.

–Wiesz, żeumrzesz odtego? – Jędrek zaniósł się śmiechem.

–Odczego niby?

–No odćmików.

–Głupiś chyba. Dlaczego?

–Pielęgniarka wszkole mówiła, żejak się ćmi,to się chyrla jak ty isię umrze.

–Ty chyba głupi jesteś. Pamiętasz tego Barańczyka, comieszkał naFloriańskiej, nie ćmił iumarł właśnie.

–Bopijany pod auto wpadł,to nie odćmików umarł, bajoku, tylko odgorzały. Aty odnich umrzesz. Cha, cha, cha!

Palili ichichotali. Cotam matka, cotam szkoła, niedługo ferie, wolne będzie. Nasankach pojeżdżą, ślizgać się będą, aon będzie miał czas rysować. Ateraz bloki ma ifarby zadarmo zupełnie.

–Ty, aczego „Mimoza” chciała wczoraj odciebie?

„Mimoza”, nauczycielka biologii, była zupełnie inna odwszystkich belfrów wszkole. Tak naturalnie, prawdziwie dobra, jak babcia Wandzia. Takim dobrem, które wyczuwa się każdym zmysłem. Nie tylko on to wiedział, wszystkie dzieciaki to czuły. Patrzyła nanich, mówiła, pachniała idotykała ich tym dobrem. Nie pamięta już, skąd wzięło się to jej przezwisko. Chyba odjakiejś rośliny, tak delikatnej, żeboli ją nawet lekki dotyk. Dziwaczne to było przezwisko, bo„Mimoza” nie była ani ładna, ani brzydka, ani młoda, ani stara, miała szare, krótkie włosy ichyba szare oczy, chodziła wstarych, zmechaconych swetrach, anogi miała wkostkach tak spuchnięte, żebyły grube jak usłonia. Podobno naSyberii coś jej się ztymi nogami porobiło. Ruscy wywieźli ją tam zrodzicami iprawie umarła, tak przynajmniej się mówiło. Miała tam tyfus, gruźlicę iwszawicę. Zimno igłód były takie, żeludzie trawę ikorę zdrzew jedli. Ją jakimś cudem ktoś uratował idoPolski przywiózł. Może dlatego żaden dzieciak nie dokuczał jej zpowodu wyglądu inie wyśmiewał, bobyłoby wstyd, amoże właśnie dlatego, żeroztaczała wokół siebie tyle dobroci. Nie było wniej cienia złości, żalu doinnych, zawiści.

Inni nauczyciele nie mieli znimi lekko. Cisnęli im, ile wlezie. Ten był gruby, tamten garbaty, inny koślawy albo pijus inie było zmiłuj, wszyscy równo się znich wyśmiewali. Różne psikusy wymyślali, żeby im dokuczyć, ato krzesło klejem wymazali, jak który im podpadł, ato doteczki podrzucili coś śmierdzącego. Ale oni też się zuczniami nie cackali. Rzucali kredą, bili linijką porękach, kazali stać wkącie albo klęczeć nagrochu zrękoma wyciągniętymi dogóry, awnajlepszym razie uwagi dodzienniczków wpisywali.

„Mimoza” nigdy nanikogo nie krzyczała, choć sztubacy zachodzili jej zaskórę, wygłupiali się jak małpy nalekcjach, ale ona szybko wybaczała. Ibyła tak łagodna, żeto wyczuwali inie mogli nawet słowem jej skrzywdzić.

On czuł, że„Mimoza” martwi się oniego, apewności nabrał, kiedy raz zatrzymała go, jak wszyscy wybiegli zklasy naprzerwę.

–Zdzisiu, dziecko, poczekaj. Widzę, jak ty rysujesz wzeszycie, nawet podczas lekcji. Nie szkodzi, żenie zawsze uważasz – uśmiechnęła się – boty masz, chłopcze, talent, apamiętaj, żezmarnować talent to wielki grzech. Nie wiem, czy nie największy. Śmieją się pewnie czasem zciebie, żeś mały, żeś chuchro, ale ty jeszcze ich wszystkich zadziwisz. Nie daj się im, naboks się zapisz albo najudo, są teraz wszkole zapisy naróżne kółka sportowe. Zobaczysz, żenajwiększym wklasie dasz radę sprytem isiłą. Poza tym jeszcze urośniesz ibędzie zciebie chłop naschwał. Domem też się nie martw, boróżnie ludzie wdomach mają. Tylko obiecaj mi jedno, żezadbasz oswój talent, boto jest twój skarb.

Pogłaskała go wtedy, aon poczuł, jak rośnie iżebędzie właśnie tak, jak ona mówi. Umie rysować jak nikt wklasie, ma talent idobrze go wykorzysta!



–Ty, Zdzichu głuchy jesteś?! No powiedz, czego „Mimoza” chciała? – Jędrek szturchnął go wbok.

–Comówiłeś? Aconiby miała chcieć?

–Ty się jej podlizujesz, wiedziałem.

–Coty bajdurzysz. Prosiła, żeby plansze jej narysować, bonie ma conaścianach wklasie powiesić. Wszędzie tylko Bierut iSkłodowska, aona chce coś przyrodniczego. Dała mi brystol ikredki,to jej narysuję, nie?

–Acoma niby nanich być?

–No różne takie tam: ptaki, rośliny iszkielety. Sklejkę się dapod brystol ibędę wisieć wklasie odbiologii, ityle.

–Apieniądze jakieś ci zato da?

–No coś ty. Farby ibrystol dała,to mało?

–Podlizujesz się, wiedziałem. Naapelu chcesz wystąpić jako prymus, ale twoja sprawa. Chodźże, klarnecie,to lody ci kupię, bobrzuch ci się zgłodu zapada.

–Askąd niby masz gotówkę?

–Mam, nie twój interes.

–No niby skąd, bido ty? Ukradłeś znowu?

–Nie ukradłem, tylko ojcu zkieszeni wyjąłem wczoraj, jak spał. Itak nie będzie wiedział, ile przepił. Chcesz bambino czy calypso?

–Wszystko jedno.

Stali wkolejce narynku dobudki znajlepszymi wKrakowie lodami, upana Tadzia, iznowu zaśmiewali się wgłos.

–Jak kiedyś będę bogaty,to kupię nam potrzy lody.

–Albo pocztery! Albo popięć!!!

Wiedział, czuł, żewcześniej czy później będzie bogaty. Przecież „Mimoza” powiedziała mu, żema talent, no to będzie rysował, rysował irysował naokrągło. Abogacze będę kupowali to, conamazał. Wtedy kupi sobie iJędrkowi wiadro lodów, mamie pończochy inową sukienkę, żeby wyglądała pięknie. Iżeby się ojca ijego już nie czepiała, nie krzyczała wiecznie. Ojcu kupi cygara inajdroższą wódkę, jaka jest,to może go wtedy pokocha inie będzie mówił, żeon nie jest jego synem, tylko podrzutkiem jakimś. Jeszcze babcia Wandzia została doobdarowania, ale babcia nigdy nic nie chce, bozawsze mówi, żewszystko ma. Bochyba ima. Ma talent dogotowania zup idorysowania kwiatów, ikochać umie jak nikt inny.

–Będę bogaty!!! – wrzasnął nacały rynek, ażgołębie się poderwały, anajbliższa kwiaciarka zaczęła mu wygrażać pięścią.

–Drzyj się tak, głupku jeden, drzyj,to zaraz was milicjanty zgarną, awtedy dupę będziesz miał siną odpał, żetydzień naniej nie siądziesz.

–Będę bogaaaty!!!

–No, ciekawe. Bardzo ciekawe. Niby jak?

–Widziałeś przez szybę w„Wierzynku”, kto tam jadł ipił? Sami malarze! Też będę malował ibędę sławny ibogaty!

–Bo„Mimozie” plansze narysujesz zadarmo, żeby się podlizać, klarnecie? Cha, cha, cha! Tyś jednak głupi jest, Zdzisiek. Ci malarze to akademie, szkoły różne kończyli, ale coztego, jak teraz siedzą wknajpie ipiją. Każdy jeden grosz przepijają. Takie same pijusy jak twoja matka. Też będziesz pić naumór, jak malarzem zostaniesz.

–Ja nie będę pił. Nigdy nie będę pił. Inie mów tak omojej matce, bocię szturchnę.

Matka była bardzo niedobra, nie wiadomo zjakiego powodu. Piła itłukła, ale była też piękna, jak taka rzeźbiona figurka. Piękna izłośliwa. Jak trzeźwa, umalowana, władnej sukience, iwszyscy się zanią oglądali. Chwalić się nią wtedy chciał, tyle żejuż nie pamiętał, kiedy ostatni raz spojrzał nanią zzachwytem. Ostatnio wciąż leżała wzmiętej pościeli, wbrudnym szlafroku. Czasami widział, jak płakała wpoduszkę. Może to przez ojca? On naswoje nieszczęście rodzeństwa nie miał, więc wciąż obrywał inie miał się dokogo zwrócić opomoc. Żadnego starszego brata, żadnego wujka, ale jak ktoś mówił omatce źle, zaczynał czuć złość. Nikt nie ma prawa źle oniej mówić, bomoże się doigrać. Wkońcu to jego matka, aomatce źle się nie mówi. Urodziła go przecież ikocha tak, jak umie. Babcia Wandzia mu to powiedziała, ababcia zawsze wie, comówi. „Matka cię kocha, Zdzisiu, kocha, jak umie, ale pamiętaj,to matka twoja jest. Jedną ją masz iszanuj”. Ikochał ją naswój sposób, tylko jak miał ją szanować? Patrzył ipatrzył nanią, ale szacunku nijak wsobie wzbudzić nie mógł.



Poszwendali się jeszcze porynku, wracali powoli kopali „zośkę”, szmaciany woreczek wypełniony piaskiem. On wygrał, bopodbił ażpiętnaście razy, aJędrkowi udało się tylko osiem, apotem rozeszli się narogu, jak robiło się ciemno.

–Cześć, fagasie, przybij piątkę.

–Idźże, klarnecie ty, tylko uważaj inie wywal się znów nazakręcie.

Dzieciaki rozeszły się dodomów, podwórko opustoszało. Pod jego klatką była już tylko Basia, mistrzyni akrobacji natrzepaku, gdzie najwyższą szkołą jazdy było wiszenie nie nazgiętych kolanach, lecz napiętkach, ale można to było zrobić tylko wtenisówkach, jeżeli ktoś miał, aBasia miała. Teraz sama grała wklasy inuciła pod nosem:

Ene due like fake

torba borba

ósme smake

deus meus

kosmateus

I morele baks.

–Zdzisiu, Zdzisiu, poczekaj, kiedy mi się wpiszesz dopamiętnika? Miałeś mi niezapominajki narysować, takie same jak Marysi, pamiętasz?[1]

–Jutro, Basiu, dobra? Dzisiaj muszę planszę dla „Mimozy” dokończyć.

–Ale nie zapomnisz?

–Nie zapomnę, cześć.

Był popularny wśród dziewczyn, bozawsze miały doniego jakiś rysunkowy interes. Ato wpis wpamiętniku, ato karteczkę im zrób, ale on miał teraz ważniejsze sprawy nagłowie.

Niechętnie wracał dodomu, nigdy nie wiedział, cogo tam czeka.

Pocichutku wszedł poschodach, przekręcił klucz iwślizgnął się domieszkania, żeby nikogo nie zbudzić, boafera bysię zrobiła,to pewne. Ojciec wrócił już ztych swoich lumpów ichrapał pod kocem nakanapie, amatka posapywała przez sen, wbarłogu nawersalce.

Zdjął buty inapalcach podszedł dokredensu. Zdolnej szuflady wyjął brystol ikredki, które dała mu „Mimoza”. Drzwiczki zaskrzypiały, wydawało się, żeojciec się przebudzi, ale tylko posapując, przewrócił się zboku nabok.

Lepiej żeby się nie zbudził, borękę ma cięższą odmatki inigdy nie wiadomo, zacosię dostanie.

Kiedyś jak ojciec narzekał, żezabraknie im kartek nawęgiel nazimę, ukradł wszkole arkusz papieru podobnego dotego, naktórym robili te kartki. Narysował kilka, tak dla żartu, idumny dał je ojcu. Myślał, żego pochwali, aten sprał go nakwaśne jabłko, żegdzieś pewnie ukradł, żezłodziejskie zniego nasienie. Dodzisiaj pamięta to lanie.

Niech lepiej śpi... Napalcach doszedł dokuchni, zasunął kotarę dzielącą ją odpokoju, zapalił lampkę pod szafką, otworzył podręcznik biologii izaczął rysować czaplę.

Kiedy rysował, zapominał ocałym świecie. Świtało już, kiedy kończył. Nie wiedział, która była godzina, kiedy zmorzył go sen. „Mimoza” się ucieszy, pomyślał izasnął zgłową nastole, nakredkach iprawie gotowej planszy.

Mały, chudy blondynek, zpodbitym okiem izwielkimi planami malarskimi naprzyszłość.

*

WIĘZIENIE MONTELUPICH
KRAKÓW, 2018

–Pani reporterka nawidzenie zwięźniem Zdzisławem Nęcką? Dowód proszę.

Pierwszą bramkę przechodzi się bez kontroli. Dziedziniec zmuralem Kamila Kuzki, naktórym uwieczniony jest między innymi Stanisław Marusarz. Montelupich to wyjątkowo nieprzyjemne miejsce, zponurą historią. Natym dziedzińcu w1957 roku odkryto ludzkie szczątki.



„Monte” to punkt szczególny namapie polskich więzień. Areszt naMontelupich, leżący wcentrum Krakowa,to nie jest zwykły kryminał. Odzawsze cieszył się złą sławą, boto miejsce przeklęte, skalane krwią, cierpieniem iśmiercią. Przygnębiające gmaszysko, wktórym dokonano ostatniej egzekucji wPolsce, w1988 roku.

WXVI wieku mieściły się tam koszary dla wojska, potem sąd garnizonowy iwięzienie. Wczasie II wojny światowej na„Monte” gestapowcy urządzili zakład karny, przez który przeszło pięćdziesiąt tysięcy ludzi, między innymi wykładowcy, profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego. Odbywały się tam wyjątkowo okrutne przesłuchania. Powojnie było tam więzienie UB iNKWD, wktórym przetrzymywano więźniów zArmii Krajowej iinnych niepodległościowych organizacji oraz wykonywano wyroki śmierci.

Odzawsze była to pilnie strzeżona placówka. Bohaterem najsłynniejszej ucieczki z„Monte” wczasach, kiedy rezydowali tam hitlerowcy, był znakomity polski narciarz, olimpijczyk, Stanisław Marusarz. Nakanwie tamtych wydarzeń powstał film Ucieczka zMontelupich.



Skazany, doktórego się wybrałam, też nie jest przeciętny. Zdzisław Nęcka, genialny polski fałszerz, nazywany „Królem Fałszerzy” i„Matejką zMonte”. Recydywista, który odbywał wyroki wcałej Polsce, wsumie ponad czterdzieści lat. Najdłuższe odsiadki spędził wciężkich więzieniach, naMontelupich iwRaciborzu, anajczęściej trafiał tam zafałszerstwa. Podrabiał polskie iamerykańskie banknoty, prawa jazdy, dowody osobiste, paszporty, czeki, świadectwa udziałowe, przeróżne dokumenty, złotą biżuterię. Podobno jest wstanie podrobić wszystko. Wypuścił partię tak dobrych podróbek dolarów, żenawet amerykański Secret Service się nimi zainteresował, borzekomo były lepsze odtych produkowanych przez wytwórnię papierów wartościowych wUSA. Fachowcy twierdzą, żefałszywki, które wyszły spod jego ręki, nie miały sobie równych. Człowiek owielkim talencie, który kiepsko go wykorzystał.

Nęcka interesuje się także malarstwem, jest twórcą fresków wjedynej wswoim rodzaju kaplicy więziennej, poświęconej przez kardynała Franciszka Macharskiego[2]. Podczas długich wyroków namalował też freski winnych kaplicach więziennych, lecz prace te już nie istnieją. Zrobił kopię obrazu Moneta Plaża wPourville dla stacji telewizyjnej idwukrotnie namalował Bitwę pod Grunwaldem[3]. Nawolności przyjaźnił się zmuzykami, niebieskimi ptakami igangsterami, żyjąc nastyku półświatka iocierając się obohemę.

Dlaczego tak pokierował swoim losem, żepół życia spędził wceli? Kim jest? Współczesnym alchemikiem czy pospolitym przestępcą?



Podwórko ikolejny pawilon. Kilka schodów ibramka, podobna dotych nalotniskach. Torebka przejeżdża przez skaner, strażnik zadaje rutynowe pytanie:

–Broń, narkotyki?

Dowód ikomórka zostają, dostaję przepustkę.

Kolejne drzwi, krata, korytarz ipokój, typowe miejsce widzeń. Ściany pomalowane jasną farbą olejną dowysokości lamperii, jak wszkołach iszpitalach, bojest to uznawane zapraktyczne. Trzy drewniane stoliki, drewniane krzesła idrzwi zszybą, przez którą mogą zaglądać strażnicy.

–Więzień zaraz zostanie doprowadzony.

 Rozglądam się, takie miejsca nie mają znaków szczególnych, są jak poczekalnie naSOR-ach. Pokilku minutach klawisz wprowadza osadzonego. Niezwykle drobny, niewysoki, siwy mężczyzna jest, jak nawarunki więzienne, elegancko ubrany. Czarna koszula idżinsy zamiast burego więziennego dresu. Pierwsze wrażenie jest niezwykle istotne, aon swoją posturą, spojrzeniem izawadiackim uśmiechem wzbudza sympatię.

Wita się zemną szarmancko, patrząc mi prosto woczy, uśmiecha się filuternie imówi:

–Awie łaskawa pani, żeinaczej sobie panią wyobrażałem. Myślałem, żejest pani brunetką, apani blondynka, idotego nieco przypomina moją żonę.

Czeka, ażusiądę, poczym sam siada. Wciąż badawczo patrzy mi woczy.

–To pani przejechała taki szmat drogi, żeby opisać moje życie, spisać moją historię? Acopanią wemnie zainteresowało? Stary więzień, garus, ponad czterdzieści lat odsiadki. Czy to aby ciekawa egzystencja?

–Jest pan uznawany przez fachowców zanajlepszego polskiego fałszerza. Nazywają pana, chyba nie bez przyczyny, „Matejką”. Nawet przedstawiciele prawa twierdzą, żejest pan wybitnie zdolny. Niektórzy mówią: genialny. Chciałabym wiedzieć, dlaczego tak się stało, żeponad połowę życia spędził pan zakratami. Mógł pan przecież zostać cenionym artystą.

–Dużo ma pani dla mnie czasu?

–Sporo. Mamy zgodę nakilka spotkań.

–Wtakim razie zaczynajmy, bojest oczym opowiadać, wkońcu żyję ponad siedemdziesiąt lat[4]. Uprzedzam, żeto będzie opowieść ozepsutym doszpiku kości recydywiście, który ma świadomość, żeto, cozrobił, starczyłoby zapewne nakilka książek instruktażowych dla małolatów, którym marzy się bogactwo.

–Podręcznika nie napiszemy, ale proszę mi powiedzieć, czy to prawda, żemożna sfałszować wszystko?

–Acoszanowna pani bysobie życzyła? Moja manufakturka spełnia wszystkie życzenia.

–Może zmienić datę wakcie urodzenia? – Śmieję się.

–Ato najmniejszy problem, dasię zrobić odręki. Cowpisujemy?

–Żarty żartami, panie Zdzisławie, ale rzeczywiście wszystko można podrobić?

–Jak uczy historia fałszerstwa: wszystko. Nie ma rzeczy nie dopodrobienia, oczywiście oprócz talentu. Pierwsi fałszerze pojawili się wraz zpierwszymi środkami płatniczymi, chociaż zawsze sporo ryzykowali. Zaczasów króla Henryka Izafałszerstwa monet obcinano dłonie, azdarzało się, żejądra. Wpóźniejszych wiekach wysyłano zato dokolonii karnych. Chociaż zfałszerzami rządy wszystkich krajów walczą odtrzech tysięcy lat, chyba wciąż jest remis. Ja mam tu sporo czasu, więc korzystam zbiblioteki, dużo czytam. Konfucjusz naprzykład uważał, żedoskonałe powielanie tego, costworzyli mistrzowie, jest wielką zaletą, aprzodownikami wewszelkich podróbkach są, jak wiadomo, Chińczycy, iunich to uchodzi zacnotę. Rzeczywiście osiągnęli wtym perfekcję. Niedawno wyczytałem taką ciekawostkę, żeChińczycy, którzy odwieków fałszują, cosię da, podrobili nawet meduzy.

–Meduzy?!

–Ano tak. Oni jedzą tam różne paskudztwa, unas uważane zaniejadalne. Między innymi jakiś specjalny, rzadki gatunek meduz jest uznawany przez Chińczyków zawybitnie smaczny. Rzadki, czyli drogi, więc fałszerze wzięli się doroboty iwyprodukowali coś podobnego wsmaku iwyglądzie, tyle żezplastiku iróżnych chemikaliów, ikilka osób się struło. Tak wpadli, ale pewnie znajdą naśladowców, jako żete meduzy to intratny towar. Tak było odzarania, jest ibędzie.

–Apan jak wpadał?

–Zaróżności, czasem przez źle, nieco krzywo postawioną kreskę, niekiedy zadużo banknotów wypuściłem, akażdy fałszerz zostawia przecież swoje znaki rozpoznawcze, jak odcisk palca. Różne były te wpadki. Sporadycznie aresztowano mnie też bez powodu iswoje musiałem odsiedzieć, azdarzało się, żebyłem winny, ale cwanie się wyłgałem. Chętnie pani otym opowiem, bocobyomnie mówić, życie miałem zdecydowanie ciekawsze niż taki naprzykład górnik.

–Mimo tylu lat spędzonych zakratami?

–Ajak pani myśli, lepsze pół życia wpudle czy pod ziemią?

–Tego nie wiem, ale myślę, żelepiej nawolności, prawda? Zwernisażami, wystawami, wotoczeniu przyjaciół ipięknych kobiet, anie klawiszy?

–Gdyby to było takie proste! Często przypadki decydują onaszym życiu. Nie wiem, jak potoczyłoby się moje, gdyby mnie wtedy zeszkoły nie zgarnęli. Miałem dziesięć lat, ato był jeden znajgorszych dni wmoim życiu, chociaż parę paskudnych historii przeżyłem...






ZŁY DOM

Trzy stopnie iskok, trzy stopnie iskok. Zdążył złapać wbiegu pajdę chleba zcukrem ibutelkę zwodą ipopędził doszkoły, żeby zdążyć przed dzwonkiem. Pierwsza była biologia, aon prawie zaspał. Szczęśliwie pani Kazia weszła dokuchni igo zbudziła. Biegł najszybciej, jak mógł, przeskakując przez kałuże.

Żeby się tylko nie wywalić, boplanszę szlag bytrafił icałą robota nanic, pomyślał.

 Tornister podskakiwał mu naplecach, czapka zsuwała się naoczy, adziurawe buty nasiąkały wodą, chociaż wczoraj włożył donich gazety. To wszystko nie jest ważne. Ważne, żema pierwszą planszę dla „Mimozy”. Pomoże jej polekcjach popodklejać listewki, sznurek się przyczepi pinezkami inazajutrz będzie można ją wklasie powiesić. Duma go rozpierała. Może babcia Wandzia kiedyś doKrakowa przyjedzie,to zaprosi ją doszkoły ijej pokaże. Pani Kazia pochwaliła rano rysunek, powiedziała, żejego czapla wygląda prawie jak żywa, tylko jakoś tak zdziwnym smutkiem mu się przyglądała icały czas wzdychała. Ciekawe dlaczego.

–Dzień dobry! – wrzasnął dostarego woźnego, gdy wbiegał poschodach.

–Dzień dobry, dzień dobry. Zdążyłeś, mały, wostatniej chwili – odpowiedział woźny izamachał dzwonkiem napierwszą lekcję.

Jędrek już siedział wławce.

–Cześć, chłopie, idziemy polekcjach pograć wkapsle? Acoś ty taki zamazany? – Trącił go wbok.

–Planszę prawie całą noc rysowałem,to nie zdążyłem się wyspać. Polekcji dam ją „Mimozie”, potem możemy iść nakapsle.

–Podlizuch.

–Głupek.

–Dzień dobry, cichutko, dzieci, proszę. Adamski, Bobiński obecny? Kazimierczak jest? Wszyscy odrobili zadanie domowe? Kasia Kmiecik, podejdź dotablicy iprzeczytaj nam, conapisałaś. Najakie grupy dzielimy ssaki?

Kiedy Kasia podniosła się zławki, nagle wszystko przyspieszyło. Jakby obraz przez niego widziany nabrał niebywałej prędkości. Ktoś zapukał dodrzwi, doklasy weszło dwóch milicjantów ijakaś obca, wysoka kobieta.

–Dzień dobry. Który zuczniów to Zdzisław Nęcka? – zapytali nauczycielkę.

–Aocochodzi? Cosię stało? Coon zbroił?

–Dyrektor jest poinformowany, wszystko wie. Musimy go zabrać. Który to uczeń?

–Ten wtrzeciej ławce pod ścianą, ale ocochodzi? – „Mimoza” nie dawała zawygraną.

–Weź swoje rzeczy, dziecko, ichodź znami – zwróciła się doniego ta wysoka baba.

–Ale ja nic nie zrobiłem!!!

Zobaczył przerażony wzrok Jędrka.

Zawsze broili razem, ato coś ukradli, ato psikusa jakiegoś zrobili, dlatego pewnie bał się, żezaraz ijego aresztują. Ocomogło im chodzić, żeażdwóch milicjantów wysłali? Ote papierówki jesienią uksiędza naplebanii? Opączki zwinięte zesklepu czy olewe kartki nawęgiel, które opylił sąsiadce? Pewnie ote kartki, psia mać.

–Weź, dziecko, tornister ichodź.

–Ale ja nie chcę!

Chciał to ukryć, bobyło mu wstyd, ale oczy zaczęły mu się szklić, acała klasa, wszystkie dzieciaki, siedziała cicho, nieruchomo, wpatrzona, jak się opiera, ale milicjanci wzięli go zaręce iwyprowadzili zklasy.

–Panowie władza, przecież to dziecko jest, delikatniej trochę, nie szarpcie go tak. Coon mógł takiego strasznego zrobić? Napewno może to wytłumaczyć. Nie wolno tak! – karciła ich „Mimoza”, ale oni już wyciągnęli go zadrzwi.

Ta wysoka coś mówiła jak nakręcona, żema być spokojny, żezabiorą go doinnego miasta, doochronki dla dzieci, żebędzie miał tam lepiej niż wdomu, bodostali zgłoszenie, żejest bity iżesię nad nim rodzice znęcają. Gadała igadała. Nie przestawała ani nachwilę, aon szarpał się iwierzgał, ile tylko miał sił. Gdyby udało mu się wyrwać, toby im uciekł inapewno bygo nie dogonili. Nie docierało doniego, cowłaściwie ta baba gada. Dopiero pochwili zrozumiał.

To pani Kazia go zdradziła! Napewno to ona doniosła, pomyślał. Dlatego tak naniego rano smutno patrzyła. Inie pisnęła ani słowem, niczym się nie zdradziła, żego sypnęła. Żmija jedna! Gdzie oni go teraz zabiorą? ZKrakowa wywiozą? Szlag byto trafił, plansza została pod ławką! Ztego wszystkiego zapomniał oniej.

Szarpał się dalej, ale gliniarze byli silni. Wrzucili go natylne siedzenie radiowozu. Spojrzał wgórę, napiętro, wokna klasy. Wszyscy przykleili się doszyb, żeby widzieć, jak go aresztowali, jak jakiegoś groźnego przestępcę. Kiedy radiowóz ruszał, złapał jeszcze wzrok Jędrka. Ten wciąż miał przerażenie woczach. Może znajdzie planszę pod ławką iodda „Mimozie”?



Jechali już ponad godzinę, aon wciąż był jak sparaliżowany.

To coteraz znim będzie? Gdzieś go wywiozą inie będzie domu, nie będzie matki, babci? Nie zobaczy się już zJędrkiem?

Ata wielka baba siedziała obok iwciąż gadała, jak katarynka.

–To będzie twój nowy dom. Nie martw się, dziecko, nie płacz, będziesz miał nowych kolegów, pójdziesz donowej szkoły. Nie możesz być wdomu, gdzie wciąż jesteś bity. Zobaczysz, wszystko będzie dobrze, będzie ci lepiej. No nie płacz, przecież duży chłopiec zciebie.

Nie odezwał się doniej ani słowem. Głupie babsko, idiotka jedna. On itak stamtąd ucieknie. Niech no tylko zostanie sam, chociaż nachwilę, zwieje im iwróci doKrakowa, doswojego domu. Patrzył natablice podrodze. Gdzie oni go wiozą? Nazadupie jakieś, nawieś, ale niech sobie nie myślą, itak im zwieje.

Łzy leciały mu popoliczkach, całą kurtkę już zdążył zasmarkać. Natyle przydała się ta durna, gadatliwa baba, żedała mu chustkę donosa.

–Apanna Jadzia to dzisiaj świąteczne fildekosy chyba włożyła. Takich pięknych to jeszcze żem upanny nie widział, nóżka wnich tak zgrabnie wygląda, jakby naspecjalną okazję. – Milicjant siedzący zprzodu zaśmiał się.

–Oj, pan Leon to mnie zawsze zawstydzi. – Babsko też zachichotało.

–Panno Jadziu, aja mam dzisiaj wolne. Jak gówniarza doTarnowa dostarczymy,to posłużbie już będę. WKrakowie nakawę ikrem sułtański zapraszam.

–Panie Leonie, no copan...

–Zżycia korzystać trzeba, panno Jadziu, aty, chłopak, nie rycz już. Ty jesteś mały chuligan, widać to popysku, bosię naludziach znam. Panno Jadziu, nie można mu mówić, żetam sam miód będzie miał, bojeszcze gotów uwierzyć. Dryl, chłopaku, będziesz miał wbidulu jak wwojsku. Baczność, spocznij, ale naludzi wyjdziesz. Ilepiej napewno ci będzie niż wdomu.

Znów wszyscy się śmiali. Rechotał kierowca imilicjanci, babsko ujego boku chichotało pocichu wkołnierz płaszcza.

Patrzył przez zamgloną szybę namigające drzewa, łykał łzy ibył zły nasiebie, żeryczy jak baba, ale nijak nie mógł się uspokoić. Nienawidził tych, którzy go porwali, ateraz gdzieś wiozą, ale był pewny, żeim ucieknie.



Wkońcu suka dojechała dodużego, szarego budynku wsamym centrum Tarnowa. Dom dziecka, ogrodzony wysokim płotem, zkratami woknach, stał wgęstej zabudowie, między zwykłymi domami mieszkalnymi. Tam oddali go jakiemuś babsku, które zaprowadziło go dopokoju ipokazało jego łóżko.

–Nie płacz, dziecko, tu nie ma copłakać. Jutro dostaniesz mundurek idresy, adzisiaj idź już spać. Pobudka osiódmej rano naśniadanie – powiedziała iwyszła.

Wszedł dosali pełnej łóżek idzieciaków. Nie chciał nikogo oglądać, nanikogo patrzeć ani znikim rozmawiać. Zakopał się wubraniu pod kocem iznów zaniósł się płaczem.

Zpierwszych dni niewiele pamięta, bowciąż chował się ibeczał. Znikim nie rozmawiał ani nanikogo nie patrzył. Spał ipłakał, budził się ipłakał odnowa. Tu nikt go nie wyśmiewał ani się doniego nie wtrącał, bokażdy dzieciak pamiętał swoje początki wtym domu.

Ato był zły, parszywy dom. Brzydki, zwieloosobowymi salami. Metalowe łóżka zasłane szarymi kocami istarymi, płaskimi poduszkami. Odrapane łazienki zliszajami zacieków, pleśni iodchodzącej farby. Gołe żarówki nakorytarzach, zoślepiającym światłem. Chyba zapakowali dotego domu tyle dzieciaków, ile się tylko zmieściło, bobyło ich zsiedemdziesiąt. Były prawdziwe sieroty, biedaki, których rodziny zginęły nawojnie, itacy jak on, którym rodzice się nie udali.

Dopiero pokilku dniach wyszedł nadłużej spod koca izaczął rozpoznawać otoczenie. Obwąchiwał nowy teren jak szczeniak. Poznawał, kto jest kim, cowolno, aczego lepiej nie robić, bomożna wpaść wtarapaty.

Był jeden plus tego miejsca. Nikt się tu nie wywyższał, wszyscy trzymali zesobą sztamę, bowszyscy mieli jednakową biedę. Innego wyjścia nie było, dość świata się przeciw nim sprzysięgło, żeby oni sami mieliby sobie jeszcze sprawiać przykrości.

Znacznie gorzej było wszkole, tam się znich naokrągło wyśmiewali. Byli innymi, tymi zbidula, podrzutkami, śmieciami. Jak im wsierocińcu głowy nałyso ogolili zakarę albo jak panowała wszawica,to dopiero wszkole mieli znich ubaw. „Wyliniałe sieroty, łysole”, krzyczeli, biegając zanimi, dlatego trudno się dziwić, żemałe pięści często szły wruch. Jakoś musieli się bronić, tyle żepotem taki „normalny”, znormalnego domu, szedł zrozbitą trąbą naskargę, rodzice dzwonili dodyrektora, aoni lądowali nadywaniku. Najgorsza kara czekała ich popowrocie dobidula, akary były wyjątkowo dotkliwe, bowychowawcy przypominali niewydarzonych rodziców. Pili, bili ilubili się znęcać. Pili prawie codziennie, jak zostawali nanocne dyżury, abili wszystkich regularnie izanic. Zupełnie jak wdomu.



Kiedyś dostał najtęższe baty zewszystkich, odnajwiększego łotra. Wnocy obudził się, bopoczuł dym. Kolega nałóżku obok musiał kurzyć, źle zgasił peta ikoc się zajął. Wszyscy wtedy palili, nauczyciele, pielęgniarki, nawet lekarz miał wgabinecie luksfera pełnego petów. Ioni, małolaty, też palili, jak nikt ich nie widział. Tamtej feralnej nocy wpadł doich sali wychowawca, wielki jak tur, były marynarz. Owłosiony jak małpa, cały wtatuażach, najgorsza menda inajwiększy sadysta zewszystkich. Nie pytał, kto palił, tylko spojrzał naZdziśka, wyciągnął pasek zespodni igo zlał. Ot tak, trafiło naniego, ityle. Facet walił go pasem imetalową sprzączką naoślep tak długo, żepoprzecinał mu ciało. Nadrugi dzień musieli wezwać lekarza, bochłopiec zataczał się, dostał dreszczy iwysokiej gorączki. Bali się, żemoże im wykitować, ale dzięki temu kilka dni później marynarza wywalili zroboty. Nazbity pysk. Powiedzieli, żezabrak podejścia dodzieci. Wszyscy bardzo się wtedy ucieszyli, żefagas nie będzie się już nad dzieciakami pastwił.



Potygodniach spędzonym wbidulu okrzepł, przywykł, łzy wyschły. Był już usiebie. Wiedział, gdzie icomożna załatwić, zkim gadać ijak. Wiedział też, żenie ma wyjścia, trzeba przetrwać. Dostosował się idopasował, itak jak sobie obiecał, zwiewał, kiedy tylko się dało. DoKrakowa naulicę, bowdomu nie chcieli go widzieć, inawieś pod Kraków, dobabci. Kochana babcia Wandzia, jedyna, comu paczki słała, przyjeżdżała, jak mogła, ipyszne jedzenie przywoziła, nie takie gówno, jakie im tam dawali.

Babcia mieszkała wmalowniczym miejscu, pięknej wsi, zestadniną koni iogromnym drewnianym krzyżem stojącym nawapiennej skale, widocznym zodległości kilku kilometrów. Domek babci Wandzi był niemal ustóp tego krzyża. Była świetną kucharką, oczym szybko przekonali się koledzy zbidula. Popierwszej eskapadzie doniej iposiłku gościnnym wszyscy postanowili odwiedzać ją systematycznie, zewzględu naniezwykłą pogodę ducha irównie niezwykłą kartoflankę. Tej kartoflanki nie dało się zapomnieć. Mimo żeodsamego Krakowa dobabci był kawałek drogi, pokonywali ją, czym kto mógł; pociągiem nagapę, okazją, ale najczęściej rowerami składakami, które ledwo jeździły. Zresztą natę jej zupkę leźliby nawet piechotą.

Kochał babcię, ale rozrabianie miał wekrwi, dlatego wyciął jej dwa niezłe numery. Kiedyś latem dotarł dodomku dziadków późno wnocy. Drzwi wejściowe były otwarte, bonikt wtedy nawsi drzwi nie zamykał. Dziadzio sypiał wkuchni, gdzie miał swoje łoże, ababcia wsypialence. On pocichutku wlazł dośrodka iwpadł nadiabelski pomysł. Wszedł dosypialni, wziął babunię lekką jak piórko naręce izaniósł dołóżka dziadka. Położył ją obok iprzykrył ich kołdrą. Nadrakę nie musiał długo czekać. Dziadek obudził się, zapalił światło iwarknął:

–Acoty tu robisz, babka? Nastarość wzięło cię naamory? Jazda dosiebie!

Ababcia nato zezłością:

–Aniby skąd ja się tu wzięłam, stary pryku? Przecież sama bym dociebie nie przyszła.

Pochwili oczywiście sprawa się wyjaśniła idostał szmatą połbie.

To był niewinny figiel, ale kolejny zjego pomysłów przebił wszystkie inne. Wychodek udziadków był nazewnątrz, więc Zdzich wpadł nato, żeurozmaici im kolejny dzień. Gwizdnął zkredensu paczkę drożdży, rozkruszył je iwrzucił dokibla, apotem grzecznie położył się spać. Rano obudził go rejwach wobejściu. Kiedy wyszedł zdomu, zdębiał. Napodwórku było pełno ludzi ipanował niebywały smród. Niektórzy sąsiedzi darli się jak opętani, żeto pewnie kara boża, atymczasem gówno wypływało każdą szparą, anawet dachem sławojki. Syczało ibulgotało, ześrodka wydobywały się wielkie, kolorowe bańki. Wkońcu mężczyźni przewrócili wychodek izasypali go, ale jeszcze przez kilka dni ziemia wtym miejscu unosiła się iopadała. Nigdy nikomu nie przyznał się dotego psikusa.



Kiedyś zdarzyło mu się zwiać zochronki idotrzeć dodomu, ale usłyszał odojca, żema wracać, żenic tu ponim, bojego dom jest teraz wTarnowie. Namówił wtedy Jędrka nawyprawę dobabci. Pojechali doniej narowerach, ababcia jak zwykle onic nie pytała, tylko odrazu posadziła ich przy stole. Pomisce kartoflanki zjedli, knedlami się opchali, apotem zmiejscowymi polatali powsi. To były beztroskie chwile. Jędrek był trochę zazdrosny, kiedy przyjaciel opowiadał mu oDanku iZydze, otym, jakie numery razem kręcili, izawsze musiał jakąś szpilę mu wsadzić.

–Ten twój nowy kumpel, Danek,to chyba frajer jakiś jest.

–Niby dlaczego?

–Sam mówiłeś, żena„damce” jeździ. Męskiego roweru nie ma?

–Nie ma. Inie mów onim „frajer”, bojak usłyszy,to odniego zarobisz, awiększy jest odciebie ogłowę. Awogóle ococi chodzi? Zazdrosny omoich nowych kumpli jesteś?

–Głupiś. Ochłopaków mam być zazdrosny?

 Ale widać było, żeJędrkowi jest znowymi kumplami Zdzicha nie podrodze, żeuwiera go, żenie jest już tym pierwszym ijedynym przyjacielem.

–Zkimś muszę trzymać wbidulu, nie? Tam nie jest lekko iciesz się, żeto nie ciebie zdomu zabrali. Zobaczyłbyś, jak tam jest wesoło.

–Wmoim domu też miodu nie ma, tylko ja sobie nowych kumpli nie szukam.

–Jędrek, dajże spokój, przecież kumplujemy się dalej, nie? Zamknij się wreszcie ichodźmy nad rzekę, lamusie.

Jędrek wrócił wtedy wieczorem doKrakowa, aon został ubabci nakilka dni.



Babcia była przesłodką kobitką, przylepką kochaną. Gdzie rana,to ją przyłożyć inatychmiast bysię zagoiła. Jasne, żeczasem połbie mu dała szmatą odgarów, ale to tak bardziej wżartach. Pięknie kwiaty umiała rysować, nie tylko nakartkach, ale też naszkle. Rozdawała potem ludziom te swoje obrazki, chociaż śmiało mogłaby je sprzedawać. Kiedyś namalowała kilka obrazów zMatką Boską iten największy, żeby szybko farby wyschły, powiesiła nadrzwiach odsławojki, gdzie słońce operowało najmocniej. Rano wyjrzała przez kuchenne okno, atam pod jej kibelkiem prawdziwa pielgrzymka. Kobiety zewsi się zeszły, klęczały pod latryną imodliły się. Ileż ona musiała się potem ztej Matki Boskiej tłumaczyć, żeani to nie był żaden cud, ani też obraza dla obrazu.

Dziadek Wiesio był wysoki, przystojny ibył urodzonym inteligentem. Bardzo ładnie mówił popolsku izawsze powtarzał, żenajlepiej mu się żyło wzaborze austriackim. Tego Zdzisio nie mógł pojąć, ale widocznie tamte czasy były lepsze dla ludzi. Może te zabory nie były złe, bojak się Polacy wzięli dorządzenia,to – jak mówił mu dziadek – dopiero widać, jak to wygląda. Cytował mu Bismarcka: „Dajcie Polakom rządzić, asami się wykończą”. Imiał rację.

Dodzisiaj to pamięta, bobył bardzo zaskoczony. Może starzy ludzie inaczej postrzegali rzeczywistość, niż potem to wksiążkach historycznych opisano. Dziś wydaje mu się, żedziadzio miał sporo racji. Sam wtedy utrzymywał liczną rodzinę, ateraz wcale nie wiadomo, czy liczna rodzina utrzymywałaby dziadzia.

Pracował jako zawiadowca nastacji, awtamtych czasach to była intratna posada. Odczasu doczasu chodził wmundurze, ażemiał zetrzy medale,to je czasami domunduru przypinał. Dziadziuś też był wspaniałym człowiekiem, ale chyba wszyscy ludzie tak mówią oswoich babciach czy dziadkach. Dziadkowie mają inną cierpliwość niż rodzice, inne spojrzenie naświat. Często bywa, żenie szanuje się mamy czy taty, ababcię idziadka bardzo. Dodzisiaj nie może sobie wybaczyć, żeczasem im dokuczał albo podprowadzał jakiś banknot.

Dziadek zawsze wniego wierzył. Oglądał jego rysunki ipowtarzał:

–Zdzisiu, ty masz talent, żeby cię tylko coś złego nie poniosło, bomasz takie tendencje, żeby skręcać wlewo, dlatego wiem, żety się urodziłeś dospecjalnych zadań.

–Jakich, dziadku?

–Jak to: jakich? Złodziejskich. Jestem pewien, żezgnijesz wkryminale, gdy widzę te twoje wyczyny. – Izaśmiewał się.

Żartował, ale przecież go kochał. Poświęcał mu czas, zabierał go dopociągów, pokazywał te wszystkie nastawnie ilokomotywę parową. Objaśniał, jak to działa. On wtedy marzył, żeby zostać maszynistą, ale dziadek mu przyszłość wykrakał.

Dziadkowie byli bogobojni, drałowali półtora kilometra zgórki dokościółka. Zpowrotem, pod górę, było im ciężko wracać, ale itak chodzili coniedzielę. Jak unich bywał,to go też tam ciągnęli ioczywiście kazali się modlić. Urywał się stamtąd, kłamał, żebył, tylko gdzieś ztyłu, zaludźmi, zacodostawał wciry oddziadka.

Babcia chętnie siadała znim ipokazywała mu, jak naliściach róży krople rosy namalować, żeby wyglądały jak prawdziwe, jak cieniować kolory. Wieczorem rysowali razem, aona opowiadała mu owojnie, ookupacji, jak ciężko się wtedy żyło, jak głodowali iuciekali przez Niemcami. Głaskała go ituliła dowykrochmalonego fartucha. On czasem się wzbraniał, bonie pamiętał już, jak to jest tulić się dokogoś. Babci spracowane ręce były bardzo szorstkie, ztakimi bruzdami jak nawyschniętym polu, spękanym bez deszczu. Ale jak miały być delikatne, skoro kontyngenty zboża musieli państwu oddawać, dziadek chorował już wtedy napłuca, bopalił jak komin, tylko leżał, kaszlał isił już nie miał, więc babka sama wpolu iprzy zwierzętach robiła.

–Tak mi ciebie żal, dziecko kochane, ale powiedz, coja mogę zrobić? Dać mi ciebie nie chcieli, choć prosiłam, bopodobno zastara już jestem. Mówili, żerady sobie nie dam. Tyle copaczkę ci wyślę czasem. Radzisz ty tam sobie jakoś? Ojciec odezwie się czasem?

–Daj spokój, babciu, duży już jestem, nie martw się. Ty mi lepiej powiedz, coty dziś rano rwałaś zadomem?

–Ato tańcówki, czyli inaczej przydróżki, kochany, grzybki takie pyszne ci dzisiaj naobiad namasełku usmażę.

–Aone napewno dobre? Jesteś pewna, babciu, żejadalne?

–Zdzisiu, oddziecka je jem ijak widzisz, wciąż żywa jestem.

Nie bardzo jej wierzył, bodziwne te grzyby były. Poczekał, ażbabcia pierwsza zje, sam pokilku godzinach spróbował dopiero, ale odnich nie umarł. Babcia dużo oprzyrodzie wiedziała, znała się naziołach, grzybach, ciężkiej pracy irysowaniu. Przez kilka dni odkarmiła go porządnie, ubranie mu pocerowała, uprała iwytuliła go zawszystkie czasy. Zawsze nanoc pierzyną go porządnie okrywała. To było dla niego coś zupełnie nowego, bonikt nigdy tak oniego nie dbał. Jak zaczął się już uniej zadomawiać, miejsce sobie jak kot mościć, wieczorem warkot usłyszał iprysnąć nie zdążył. Suka pod dom babci podjechała, szybko go znaleźli, zgarnęli iodwieźli dobidula, doTarnowa. Jeszcze plaskacza wczoło dostał odmilicjanta, żemusieli się poniego fatygować. Pewnie ojciec doniósł naniego tym razem. Musiał się domyślać, żeZdzichu naucieczce wylądował jak zawsze ubabci.

Tak było wkoło Macieju, żeraz zarazem wracała jego bidulowa codzienność.



Itam bywały lepsze chwile, kiedy wymyślali przeróżne zabawy. Bawili się scyzorykiem, rzucając naprzykład zbrody, złokcia, znosa ikrzycząc: „Teraz śledź, kieliszek, szmergel”. Grali wklipę, podbijając dłuższym patykiem inny patyk. Dawało im to złudne poczucie chwilowej wolności. Zabawy pozwalały zamienić się choć nachwilę zdzieciaka zbidula wrycerza, żołnierza, mocarza. Kiedy znaleźli starą obręcz albo fajerkę, toczyli ją, obracając zapomocą drutu wygiętego wpałąk. Często biegali nabosaka, więc mieli pokaleczone stopy ipołamane paznokcie, ale kto bynato zwracał uwagę, kiedy taka była frajda.

Jak udawało im się podprowadzić gdzieś albo wyżebrać wkuchni kawałek słoniny, kilka kromek albo ziemniaki, biegli nad rzekę irozpalali ognisko. Nic nie smakowało lepiej odłupów upieczonych wżarze. To była prawdziwa uczta. Zaśmiewali się, opowiadali historie oduchach, dowcipy, układali zagadki.

–Aznacie to:

Za górami, zalasami

jechał pociąg zwariatami,

a wostatnim wagoniku

siedział Hitler nanocniku,

zbierał szmaty naarmaty

i ogryzki napociski.

Nie dorymu,

nie dotaktu,

wsadź se palec

do kontaktu.

Ich śmiech niósł się daleko.

Ikażdy pokolei dorzucał rymowankę:

Siedzi baba nacmentarzu,

trzyma nogi wkałamarzu,

przyszedł duch,

babę wbrzuch,

baba wkrzyk,

A duch znikł.

Przestawali się śmiać, dopiero jak ognisko dogasało inadchodziła pora powrotu dobidula. Wlekli się noga zanogą, jakby nagle iwnich wszystkie płomienie zgasły.

–Chodźcie, bęcwały, boznowu nas obiją. – Trącali się łokciami, popychali izaganiali jeden drugiego dopowrotu.



Pamięta dzień, kiedy dosierocińca przywieźli Freda. Grali akurat zDankiem iZygą wnogę naboisku, gdy ktoś wrzasnął:

–Suka podjechała, nowego jakiegoś przywieźli, chodźcie trutnia zobaczyć.

Stali igapili się naniego zdaleka. Patrzył nanowego, odbijał piłkę ościanę ijakby widział siebie sprzed paru miesięcy. Ten mały to dopiero była bida znędzą. Marne ubranie, głowa spuszczona, schowana wramionach, zasmarkany, zaryczany, pysk obity.

Gdy go tu dostarczyli, inni gapili się naniego tak samo.

–Ciekawe, skąd go przywieźli, nie? – rzucił Danek isplunął. – Dobrze koleś nie wygląda.

–Podsłuchałem, jak gliny mówiły, żezKrakowa – wtrącił Zyga. – NaKazimierzu mieszkał ponoć. To nasz ziomek, nie? Iprawie twój sąsiad, jak zKazimierza. Może go donaszej sali dadzą, co, Zdzichu? Koja się zwolniła pomłodym obok ciebie, cogo ciotka wewtorek doBochni zabrała.

–Nie ma cogo teraz zaczepiać, niech się dobrze wyśpi iwyryczy. Pogadamy znim zakilka dni, jak przestanie. Chodźcie grać. Ja stoję nabramce. Rzucaj!

Patrząc nanowego, nie miał wtedy pojęcia, jak bliski mu będzie. Nie wiedział, żelos połączy go znim nadługie lata, żebędą razem nieźle broić, przeróżne numery wykręcać izakarę lądować na„Monte”.



[...]







PRZYPISY

[1] Zob.też póżniejsze prace, il. 1–3.

[2] Zob.il. 15–18.

[3] Zob.też il. 13 i14.

[4] Zob.il. 19.
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